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Opłety na Kośclor
w  s e jm o w e ]  k o m i s j i  

f t d m i A b t t a c y jn e j
Sfejipnua _7jp'i»r administra. 

oyjna obrado* ł «  wczoraj rui 
n  iowym projektem ustawy o 
upiatacb na r te n  K ościoa Kato- 
i )kietfo. W ba^dac obszernej dy­
skusji łozirząjano stosunek L »  
-cio.a do państwa oraz p.irzeby 
Koic.ota, Od-iosuie do zgłoszone.
£ o projektu uaL".wjr, komisja uy 

i niemal jednomyślna, gdyś tyi 
iko p& ĵl Czapiński (PPS) wypo. 
■wiedział się ze względów zasadn 
ozyuh przeciwko rządowemu prze 
d łożeni u.

P P S  Lvwt„m staje s a  stanowi. 
bzu i*  leligjs jest tecze prywa 
tną każdego człowieka.

Podczas dyskusji. p^uau&a 
W.Itaka (BP), zaatakowała kler, 
zarzucając mu. ż* nie jest lcjal. 
ny wobeo rządu gdyi w lwiej cz$ 
ści uprawia agiUoję polityczną,

S k p n fie k o w o n e  d o b ra
t  k o m i s j i  p r a w n i c z e j .
.bejmowa komisja prawnicze 
a łatwi‘.a wczora j wniosek kłuou 

BB w sprawie zwrotów skonfisko 
•wa nych dóor przez rząd rosyjski, 
a  będących < wnie w posiadaniu 
państw; polskiego.

Z  S e n a tu
Na wczorajseem pleuarnem po. 

i ’ 3d/eniu Senatu toczyła się dy­
skusja nad budżetami Minister, 
■tw i  Robót Publicznych, Reform 
Rolnych i Rolnictwa,

P a m lą tn  kl M a r s z a łk a
Plło W dskicytj

v  w o jn ie  ś w ia to w e  |
— Jak  s.ę -uuwurUujemj, Maioza-. 
.ek Piłsudski, zabrał z >obq w i>o 
croż £ } Jreg dzieł z oentfaUiej bl* 
błjott^i wojskowej. Ireklujących 
o wojnie świutowej. W trasie 
swego urlopu wypoczynkowego 
s ^kończyć ma Marszałek Piłsud. 
ski opracowane już c i  dłuższego 
czasu pamiętniki z okresu wojny 
światowej.

SirajKwZatfcDiacn
W  *agłąo,-cn  strajk węglowy 

trwa w dalszym ciągu.
W czoraj odbył się w W a rn a  

wie pięciominutowy strajk de­
mon: Lracyjny dla okazania soli­
darności i .  strajkującymi górni 
kami. Dc strajku przystąpiło sze 
rwg wielkich zakładów przemy­
słowych.

Robotnicy fabryki Lilpopa 
przeznaczyli zarobek półgodzin 
ne pracy na rzecz górników. 
W  fabryce tytoniowe przy ul. 
Kaliskiej robotnicy obeszli nao­
koło fabryką, wznosząc okrzy­
ki: „Niech iyją górnicy",

Ri dukc e na Śląsku
Przedstawiciel Z w. Górnoślą 

skich przemysłowców, in£. Szy 
dłowski, w związku z wiadomo 
ściąmi o redukcjach na Górnym 
Śląsku oświadczył: „Sezon let­
ni i spadek wywozu węgla zagra 
picę zmusza dc unieruchomie­
nia czterech kopalń."

W  kopalniach tych pracuje 10 
tysięcy górników i grozi im u- 
trata pracy już w przyszłym  
miesiącu.

W czoraj rozpatrywała komi­
sja  arbitiBŻowa sprawę obniżki 
o 21 proc. piec pracowników u* 
myślowych ciężkiego prtem y- 
siu.

G I E Ł D A
Obroty małe. tendencja n:ejn 

dnoiita. l lo lar  8 88 1’enMnio.fa dla 
pożyczek państwowych i lislńw 
zastawnych przeważnie mocniej­
sza. 0!>roty akcjami bardzo ma!«

Jsponja przyjęła propozycję Ligi Narodów
Dałszu natarcie Japończyków  

zakończyło się wycofaniem  
Chińczyków, znajdujących się V  
odwrocie na wszystkich odcin­
kach. Japończycy uznają się juz

zł zwycięzców.
Ostatnie depesze donoszę o 

przyjęciu przez JkpOaję propo­
zycji lczejm j. wystosowanej 
przer Ligę Narodow.

Według japońskiego komuni­
katu, w zaciętych walkach, kió  
»e toczyły się 28 lutego padło 
ze strony japońskiej 235 ludzi, 
1660 było ranionych.

Parowiec łupem cnifiskitli bandytów
Władze angielskie niepokoi lus pasażerów

U wybrzeży południowrych 
Chin piraci chińscy napadli na 
parowiec angielski ,,Puntarosa". 
Napastnicy wtargnęli na pokład 
i opanowali okręt. .Telegrafista 
w przeciągu kilkunastu minut

wzywał pomocy, poczem apa­
rat umilkł,

Prawdopodobnie rabusie prze 
ładowali bagaże pasażerów n» 
dżonki i zbiegli. W ładze att 
giclskie niepokoi los licznych

pasażerów, przeważnie kobiet i 
dzieci, które statek zabrał z 
3zangbaju, wioząc do Anglji.

Wysłano natychmiast dwa 
koutrtorpedowce na poszukiwa 
nią parowce.

Całe miasto w płomieniach
Ogień pozbawił 12 tysięcy osób dachu aad głową

W  mieście Pensgrove w sta­
nie New Jersey  (Stany Zjedno­
czone) nastąpił wybuch wielkiej 
cysterny z benzyną. Ogień roz­
szerzył się z niewiarygodną

szyokoscią, obeimuiąc kilkaset 
domów.

Podczas wybuchu zginęło 
prawdopodobnie wiele osób, 
brak jednak dokładnych wiado­

mości.
Według ostatnich doniesień, 

cale mi*sto imąjduje się w pło­
mieniach. 12 tysięcy o»ób stra­
ciło dack nad głową.

-t.J. t

Dwa samoloty zderzyły się w powietrzu
Szczotki wpadły do morza

M ALTA (PAT). —  Dwa h y-Jstóp  angielskich, spadając dołkiem  dowódcy napowietrznej 
droplany typu „Curageous", na-1 morza wpobliżu wyspy. Dotych i floty śródziemnomorskiej nie 
leżące do eskadry brytyjskiej, czasowe poszukiwania, prowa- j daty pozytywnych wyników, 
zderzyły się na wysokości 2400 dzone energicznie pod kierun-

SKRÓTY
W  Ronomln sąd .kazał pewne 

go mężczyznę na dożywotne w;<.. 
zionie za zniewolenie Japonki. 
Surowj ten wyiok jest pierw­
szym, wydanym na zasadne no­
wej ustawy.

Na oceanie Atlantyckim zato­
ną!! uuński statek ..Aggereuind'1 
22 ludzi załogi ziratalo matowa­
nych w ostatniej chwili.

W  okolicy Lipska ^Niemcy) 
zmarł 102-letm^ niucimfM Oer- 
tel, dó ostatniej chwili cieszący 
się dobrem zdrowiem,

W  RybliiSku i Jarosławiu uad 
Wulgą (Sowisiy) miały miejsce 
ekscesy antyżydowskie, Wywoła, 
m rzuconą pogłoską ó uprowadź 
niu 7,gn  cizieci. bliny od dr.: ni 
GP.U- wyruszył dlr skuaiuaia  
rozrucaów,

 :o:~—
W  Finlamdj na»iępuje .j«w_ 

uspokojenie p<_ udriełeciu ujm - 
jji dwom ministrom. ,°rcwdopo. 
dobnie marsz na lielsin^lors nie 
Odbędzie się.

 :o:----
Pod kasynem gry ąr Nicei m i­

lionerka amerykańsku Puder i 
Bostonu wyrzuoita na ulicę wy 
ffmne na rulecie 180 tysięcy frah 
ków. Przechodnie rozchwytali na 
tychmiasn banknoty.

D obrow olnie uwięziona.
Niezwykła miłość pięknej dziewczyny do księcia

Andrzeja Brewskiego
Patrz strona 3 *d a

Poruonle synka tfynneg)
OBWlBi KlSJf iOJSlkif

Z domu z : . j g o  całemu rw i
tu lotnika Liudbergha porw ał 
nieznani sprawcy 9-ciomiesięcz 
nego synka. Porwania dokond- 
uo wieczorem z willi w miej­
scowości Hopewell (stan New 
Jersey), podczas nieobecności 
rodziców. Zrozpaczony Lind- 
burgh wraz z żoną n ł  samolo­
cie przerzukiwali Dezskultcz- 
nie okolicę. Policja obsudziłą 
wszystkie szosy w stanie New 
Jersey . Wiadomość, jaka spot­
kała ulubieńca całych Stopów  
Zjednoczonych. wywołała silne 
poruszenie.

Ja k  wynika z zostawionej 
przez złoczyńców kartki —  
chcą oni wymusić na Lindber- 
ghu znaczny okup

Rozwiedziony mąż zastrzelił żoną
oczerniającą go przed iKlełnim synem

Nie przebrzmiały jeszcze w 
sto lic/ echa potwornej zbrodni 
przy ul*cy Towarowej 10, gdzie 
tajemniczy i krwt.wy oprawca 
brzytwą zamordował dwoje 
dzieci, & oto wczoraj Stolica zo- 
slała zaalarmowana wstrząsa- 
ącym dramatem małżeńskim, 

w wyniku którego pod śmiercio 
uośnemi kulami pad!a 45-letnia 
kobieta.

Według zebranych przez nas 
szczegółów, ponura tragedia 
przedstawia clę następująco.

Od 4-ch lat małżonkowie Mo 
ranowiezowie żvli w separacji. 
On —  43-letni Marjan był tech­
nikiem budowlanym w Min. Ro 
jó t Publ., i mieszkał przy ul. 
Ogrodowej 9, ona —• 45-letnIa 
Etnllja, była właścicielką pra- 

owni gorsetów p. f. „Emilja'
, Nowo^rod ~Vn 25),

Owocem pożycia małżeńskie 
go był synek, bruno, który od 
czasu rozejścia blę rodziców, ad 
itał umieszczony w zakładzie 
wychowa wczym w Płocku, przy 
czem wszystkie koszty ponosił 
Moranowtcz.

Przed, kilku miesiącami, wikęr 
tek redukcji, M. stracił prącą. 
W związku z trm  sprowadził 
chłopca dd W arszawy j po po­
rozumieniu się, Bruno zamiesz­
kiwał u matki U -letni Bruno 
kochał swego ojćs rzadko spo­
tykaną miłością synowską i nie 
było -'nia, by nie spotykał s.ę z 
M o.anowiczem. Zbyt Częste 
spotkania nie przypadły snać do 
gustu p. Emilji, gdyż po kilka­
krotnych uwagach, zwróconych 
3ynowi, oświadczyła wczoraj 
3runonowi: „Jak  się będziesz 
potykał codziennie z tym ban­

dytą, łobuzem, to cię wyrzucę 
na bruk," Ostre te słowa boleś­
nie dotknęły 5-runona, tem bar 
dziej, t e  ojciec niejednokrotnie 
dawał mu dowody niezwykłej 
m ltaići i pr*ywiąż*ai&. K rytycz 
nego dnte chłopiec, spotkawszy 
na u»4srj«nem  miejscu ojca, pp 
c tą ł płakać n e a n e m i łzemi, 
w retzd a. przyciśnięty do rauru, 
wyktttttalłi ..Tatusiu drogi, m a­
ma cfae# mnie wyrzucić. Mówi, 
żel ty  blutdyte." Usłyszawszy 
L trastw  obelgi M. zbladł. 
Wziąwszy cnłopet za rękę, udał 
ślę i  nim no swej zony. Ujrzą w 
szy męśa< Emilja. teatram ym  ge 
si«m otworzyła drzwi i histe­
rycznie krzyknęła: „W ynoś się 
s t j :  Td moje m ieszkanie."

M oranow bz stracił panowa­
nie nad sobą. Eobyr rewolwer i 
strzelił 4-krotalb do tony. Strza

ły  były śm iertelne. Widząc, iż 
żona nie żyje, M. skleruv/Łi lu­
fę w Własną ękioń, ale chcć p i 
ciągnął za cyngiel, rewoiy/er 
nie w ystrzelił. J a k  się o k a z a łj, 
Spowodowane to zostaio z a c i:-  
ciem.,

Zkolei M-, chwyciwszy chło;j 
ca za tęk ę , wybiegł na ullc«;_, 
skoczył do taksów ki 1 p c je c h ■, 
do urzędu śledczego, gclz:e cpo 
wiadzlai o trag ciji. W  czasie o- 
powiadania, M był tak  tiln.u 
wzruszony, żc chwiał się i kil­
kakrotnie szukai oparcia. 
obecnych silne wrażenie 
łało, gdy ? 1 -leżni Druno, zbli­
żywszy się do stołu, płaczliwym 
głosem odezwał „Frcszę ta 
tusiowi nic n.e robić. On jest ta 
ki nieszczęśiiwv j błędny!"

M oranow icza zatrzymano. 
Dalsze śledztwo w tóku
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O czem mówią i piszą?
W e s tc h n ie n ie  ulgi p r z e m y s ło w c ó w  —  R o z s z e rz e n ie  u b e z p ie c z e ń  b e z  z w ię k sz e n ia

k o s z tó w  —  P e w n e  z a s tr z e ż e n ia

Uchwalone ostatnio przez R a 
dę M inistrów projekty reformy 
ubezpieczeń społecznych, stwo­
r z e n i  Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, któryby objął 
w szystkie działy ubezpiec :enicj 
we, projekty skasowania angiel 
sk  e, soDoty skrócenia urlopów 
robotniczych, o czem już cb 
szernie donosiliśmy —1 poczyna 
ją  budzić dyskusję w prasie sto 
łecznej.

„Kurjer P olski" określa te 
poczynania Rządu, jako „pierw 
szy krok " na drodze reform spo 
łecznych, których domaga się 
przemysŁ Czytamy dalej:

„Spi iwy v  adczeń tpoiecz. 
ajrch nie można traktować z puuk 
tu widzenia sprzecznych oby 
interesów dwóch Idass pracodaw . 
czej i pri cowiiiczej. Tu nie chodzi 
o umniejszen.e L»mui jakich na­
bytych praw czy przywilejów ale 
o zmodyt kowanie pewnych ustaw, 
które pracownikom nie prryrczzą  
oczekiwanych korzyści, a w p ra . 
codawców uderzają ta n  zo dou  
kllwie,"

Publicysta „K arjera  Polskie­
go est zdania, że zaprojekto­
wane reformy nie dadzą życiu 
gospodarczemu pewnych u- 
chwytnych i realnych korzyści. 
T ak  rrp..

„zm n'ejuem e w dr<>dzŁ noweli 
urlopów o połowę ma niewątpli­
wie zasadnicze znaczenie, ale da 
się odczuc tylko w określę lep. 
szej kon unkiury, obecnie, gdy 
pracuje s.ę w czasie bardzo ogra. 
u cz°aym , a  e może to  mieć wlęk 
szego skutku. To samo dotyczy 
wprowadzenia t, zw. 48-guJziUBs- 
go tygodnia pracy. W  przyszłości 
przyniesie to  może rzetelną k o . 
rzyść,*'

..Kurjer Poranny" tak  tłum a­
czy posunięcia Rządu w zakre- 
s e leiorm y ubezpieczeń społecz 
nych:

,, ̂ /prowadzenie robotniczych
ubezpieczeń na starość śc  ś.e lą .  
czy s ę z zasadniczą reformą form 
crgdnlZPcyjuycb, ubezpieczeń spo­
łecznych.

Pragnąc już dziś, pomimo k ry . 
rysu, wprowadź.ć ubezp eczeula 
robotr/cze na starosć, rząd zmu. 
8zony byi tak budować ustawę o 
tycH ubezpieczeń '.cli by z tego 
tytułu n ę powstały nowe obcią­
żenia dla życia gospoda, czego, 
'trzeba więc było traktować je 
łącznie z reformą zasadniczą u . 
s.roju uoezpieczeń społecznych, 
Scaien*e instytucyj ubezpieczenio­
wych pozwoli kosztem obniżenia 
składek, wpłacanych na rzecz Ka 
”  Chorych, wyposażyć nowe u- 

bezpieczenia na starość."

„Dobry W ieczór" stwierdza, 
że pro jekt rządowy „w ogrom­
nej swej w iększość, idzie po b- 
nji postulatów pracow ników u- 
mysłowych”, natomiast „pewne 
zastrzeżenia budzić się mogą je 
dynie w szerokiej rzeszy pra­
cowników fizycznych '. Tłum a­
czy to w ten sposób:

.żzonjunklury gospodarcz. zmu 
r i y  rząd do poczynienia przemy­

słowi ulg w  świadczeni —h spo. 
łą c z a c h , jak np, u-niejszenie ur­
lopów, Ale i a a  to r lemat plotL . 
poszła za daleko w siauin uomęta, 
Sicolcy .iepokoj^cyct pogłosek 
przem lczaja tę w eik ą zdobycz 
rzesz robotniczych, jaką sta„-w ią  
paragrafy nowej ustawy o ubezp:« 

, czenit robo In ków na starość f od 
inwalidztwa.

N are.zcie więc za zrujnowane 
pi~cą iy c ‘e , państwo *  warno. o .  
wać będzie spokojną starość.11

Do tiyMkfia WIADOMOŚCI K0B1EC9CH
Zawi adamiamy P. T . Czytelników i Czytelniczki, iż 

z dniem dzisiejszym „WiADOMOŚCI KO BIECE" zostają 
powiększone przez dołączenie specjalnego dodatku p. n.

„ L E K A R Z  D O M O W Y "  
redagowanego przez wybitnego lekarza.

W  lekarzu domowym Czytelnicy znajdą cały szereg 
ciekawych, a niezbędnych dla każdego iniormacyj z dzie­
dziny domowego leczn clw a, nsti 'arna chorób, pierwszych 
oznak chorobowych i t. p.

Każdy Czy tek, k może zwrócić się do redakcji w  spra­
wie swej medomogi lub choroLy. W  dziale p. n.
„ O D P O W I E D Z I  L E K A R Z A

D O M O W E G O . '  
znajdzie wyczerpującą odpowiedź i skuteczną poradę. 

Specjalny dział
„ P O  R A P Y  N A  C Z A S I E "  

uwzględnia wszelkie zachorzenia, związane z porą roku, 
jak np, obecnie przeziębień a, odmrożenia i t. p.

Specjalnie rozszerzony został dział p. n.
„D B A j  O U R O D Ę "

Przyjmując pod uwagę obecne ciężkie czasy jako też  
skromne zasoby naszych Czytelniczek < w dziale tym zała­
tam y jedynie środki, które można nabyć 1 przygotować za 
gresze, jakkolwiek niemniej skuteczne od najdroższych 
kosmetyków.
C E N A  N U M E R U  „WIADOMOŚCI KOBIECYCH" 
wraz z dodatkiem „ L E K A R Z  P  O M O W  Y ‘L gr.  15.

Brat pozbawił go żony i majątku
Kifcdy nasuaw ał i t.u Jdgo życie — strzelił

Chciał mu wygnieść 
oczy

Poczekalnia sądu grodzkiego 
w kadzymime była widownią 
krwawych porachunków m ię­
dzy powaśmonymi m łodzieńca­
mi, którzy oczekiw alj na wyrok 
sprawiedliwości. A tletycznej bu 
dowv, M arjan Żmijewski, po­
strach mie’5oowej ludności, nie 
był łagodnie usposobiony przed 
wyrokiem za pobicie Stanisła­
w a Romana.

Rzucił mu w ięc k ilka obraili 
wych słów, chwycił za głowę i 
starał się wygnieść mu oczy pal 
cam Roman wyrwał się, lecz 
Żmijewski dopadł go, uderzył 
kilka razy. Ten w yjął rewolwer 
i rozpoczął kanonadę, dając 
sześć strzałów do znienawidzo­
nego awanturnika. Zaraz po 
strzałach, ugodzony kulami Żmi 
jew ski, wybiegł na dwór, krw a­
wiąc. Rorrun podążył za nim, 
bojąc się o całość swej skóry. 
Policjanci rozbroili obu.

Roman wczoraj m iał sprawę 
o strzały, jednakże sąd okręgo­
wy uniewinnił go po obronie 
adw. Byczkowslciego, uznając, 
iż działał w obronie przed dzi­
kim  awanturnikiem.

Piotr Kozłow ski żonaty był 
od łat dziesięciu, m iał z żoną 
troje dzieci i prowadził wspól- 
n.e z nią gospodarstwo rome, 
które w części ooziedziczył. Re 
szta m ajątku przeszła na brata 
jego, Jó zefa , który obowiązany 
0} ł utrzymywać m atkę i babkę. 
Piotr cieszył się najlepszą opi- 
nją wzorowego gospodarza, 
przykładnego męża, dobrego o j­
ca i syna. B ra l jego, przeciwnie, 
uchodził za zwyiodnialca, tyra­
nizującego m atkę i babkę.

Złe obchodzenie się Jó zefa  z 
m atką stało się pierwszą kością 
n ozgody m iędzy braćm i, gdyż 
P iotr stale występował w obro­
nie praw matni. W sporze m ię­
dzy braćmi, Piotrow a wyraźnie 
trzymała stronę Jo zefa , a nie 
męża. Czemu tak  było, okazało 
się, gdy P iotr poszedi do w oj­
ska W ów czas tajem nicą pu­
bliczną było we wsi, ż~ Ju lian ­
na Kozłow ska utrzymuje ro­
mans ze swym szwagrem.

Powrót Piotra z w ojska z nad 
szarpnięiem zarowiem nie spo­
wodował opam.ętama n.ewier- 
nei żony i niegodnego brata. 
Stosunki cudzołożne staw ały 
się coraz częstsze. Sąsiedzi i 
znajomi wyrażali nawet przy­
puszczenie, •ie n iektóre dzieci 
Juljn.nny są z nieprawego łoża.

Ostatm , jak  zwykle, o wiaro- 
łomstwie Kozłow skiej dowie­
dział się mąż. Starał się upom­
nieć o swe prawa, lecz wobec 
przeważ?;ącej siły fizycznej J ó ­
zefa, musiał ustąpić A le Jó z ef 
nie poprzestał tylko na tej 
krzywdzie.

Odgrażał się, że zastrzel> Pio 
tra. W  dodatku Kozłowska opu 
ściła  dom mężowski i przenio­

sła się do szwagra Jo z e ła , żabie 
rając ze sobą r-!dno dziecko

Złamało to na duchu Piotra. 
Odtąd rzadko wychooził z do­
mu przypuszczając słusznie, że 
jest przedmiotem jm ierhu i szy 
derstw. Gdy w yjechał na ja r­
mark, dowiedział się po powro­
cie, że zrabowano mu inwen­
tarz. Poszedł do poi cji ze sk ar­
gą na brata i żonę. W ysłano na 
m iejsce posterunkowego. Jó z e i 
i bratow a ■ koćhanka zajęli wro 
gą postawę. Kozłow ska wyma- 
ckuwł,* ‘ iekierą. Policjant wyi 
wal: jej broń i slunął na Piotra, 
aby wszedł odebrać sw? rzeczy.

W ysunął się naprzód Józef. 
1 rzymał rękę w kieszeni i ze 
złym błyskiem  w oczach, wyzy 
wająco szybko zbliżał się do bra 
ta. P ;otr, mając w pam ięci licz­
ne pogróżki, w yjął rewolwer i 
dwa razy strzelił. Kule ugodzi­
ły Jó z efa  w brzuch śmiertelnie.

Bratobóicy wytoczono proces 
karny. Tłumaczył się, że zabił 
w obronie własnego życia, że 
Jó z ef zniszczył mu życie rodzin 
ńe i dobytek, c jego samego na 
raz ł na ogólne pośmiewisko. 
Sąd okręgowy dopatrzył się w 
rozpaczliwym czym.e P iotra nie 
aktualnego pośpiechu, gdyż J ó ­
zef rewolweru jeszcze nie wy­
jął i skazał bratobójcę na 1 rok 
twierdzy.

W sądzie apelacyjnym bronił 
Piotra Kozłowskiego adw. Mie 
czysław Goldśztein. O brońca do 
wodził, że chodzi tu o obronę 
konieczną pojętą idealnie i dla­
tego Kozłowski powinien być 
uniewinniony. Sędziowie przy­
chylili się do tego wniosku.

Po policzkach Kozłowskiego 
ciężko stoczyła się gruba Da, 
gdv usłyszą} słowa wyroku.

£71Wesoty Kqci&|
I.—CiO

S rR flW H D L iW Y  SUŁTAN

t

Najw iększy grzecn kobiety, 
to okłam ywanie męża, grożą za 
to męki piekielne —  głosi pra­
wo M ahometa.

To też prawowita mahome- 
tanka, narazi się na najsurow ­
szą karę, ale wyjaw i w szyst­
kie swe grzechy mężewj.

*
Surow y 1 sprawiedliwy był 

sułtan turecki Ali B e j Salam i. 
Surow y, bo żadnej ze sw ych 
dwustu żon nie darował naj­
m niejszego przewinienia, spra­
wiedliwy, bo w szystkie swe żo­
ny traktow ał jednakowo.

Pew nego popołudnia, gdy po­
tężny sułtan śpieszył się >bar- 
dzo, miał bowiem za chwilę 
wziąć ślub z z 201-szą żoną, do 
com naty, wbiegła jedna z n aj­
młodszych jego  małżonek, Zu- 
lejka : padła mu do kolan.

—  Czego chcesz, Zulejko? —  
spytał łagodnie sułtan. —  Mów 
prędzej, śpieszę się...

—  Panie mój i władco —  spu 
sciła  oczy Zulejka, —  muszę ci 
wyznać tajem nicę, która mnie 
gnębi, która mi sen z oczu spę­
dza.

—  Mów!
—  Zdradzałam cię, panie.
Sułtan zm arszczył brwi.
—  Niewierna! Z kim ?
—  Mustafa, »yn wielkiego 

w ezyra zakradł się w nocy do 
haremu...

—  Ile razy mnie zdradziłaś?!
—  12 razy...
Ali B e j Salam i zastanaw iał 

się przez chwilę.
—  Spotka cię zasłużona k a ­

ra —  rzekł. —  Dostaniesz 20 
rózeg... Odejdź...

Zulejka, łka jąc cicho, w yszła.
Sułtan szykow ał się już rów­

nież do w yjścia, gdy wbiegła 
druga Jego żona, piękna F itm a  
i również padła na kolana

—  Czego chcesz Fatm o? —  
zdziwił się sułtan. —  Mów prę­
dzej, śpieszę się...

—  Panie i w ładco! —  mówi­
ła Fatm a, pow strzym ując łzy.
—  Nie mogę dłużej dusić w so­
bie tajem nicy, która nrnle pie­
cze, jpk' rozpalone żelazo...

—  Mów!
—  Zdradzałam się. o n?nłe!
—  I ty. m ew lem a’ !!  Z kim ?!
—  Ahmed P asza, był tym. kto 

ry...
—  Ile razy mnie zdradziłaś?
—  Sześć, o parne!...
Surow y był sułtan Ali B e j

Salam i, ale sprawiedliwy.
—  Znleika 12 razy zgrzeszy­

ła —  obliczał sobie w penrętń
—  1 dostała 20 rózeg. Fatm a 
tylko 6 razy. wiec sprawiedli­
wość każe je j dać 10 rózeg...

—  Skazuie d e  na 10 rózeg -  
orzekł. —  Odejdź...

Ledwo zamkrtęły sie drzwi zar 
Fatm a, gdy wfregła trzecia żo­
na sułtana Zorika i Dadła mu do 
kolan.

— Czego ch cesz?! —  stracił 
cierpliwość sułtan. —  Czeka 
mnie orszak ślubny! Śp ieszę!

10 zasad p rzech o dzen ij  
p rz e z  jezdnię

1. Na jezdnie wchodzić tylko w 
razie konieczności- Jezdm.a ..cst 
przedewszystkiem dla pojazdów.

2. Przechodź przez jezdnię naj­
krótszą drogą, lub po linjach wy 
znaczonych, a nigdy unuiios.. Prsy  
skrzyżowaniu przejdź Lj|»Jprzód 
przez jedną ulicę, a pt**enr - przez 
drugą. Zwracaj uw agę.na znaki 
policjanta,
*3. Przed wejściem na jezdnie 

.spoirz ol a  dgohod^c do
śióukz jez dni — na prFwę.

4 łaź pc.ynym jyokiefljj^pftez
je&flffrtf NLgdih śie tMi $JfS ,/-Bą<iź
ostrożny i rozwaany, miej oczy 
: 'uszy otwarte.

5- Pam iętaj, że kierowca nie be 
dzie mógł uniknąć wypadisu, gdy 
zjaw.isz się przed nim niespodzie­
wanie. Nie wchodź na jezume- na­
gła  ani z za wozów, samochodów 
i innych t. p. mzedmiotów które 
zasłaniają ci widok na nadje; dżą 
iąca z lewej strony pojazdy, gdyż 
i Ty nie będziesz pr^ez nie za a 
ważony.

6. Gdy SP-.S tra.ei.eez łub usły­
szysz nadjeżdżający pojaza- nie 
trać głowy i nie wahaj sie- Gdy 
nie wiesz co masz zrobić, lepiej 
zatrzym aj się, a nie pędź naoślep,

7. N ie_ stój nigdy na jezdni. Na 
tram waj lub autobus oczekuj na 
chodnik'u lub wysepce.

8. Nie wakakuj i nie wyskakuj 
z tram waju lub autobusu w bie­
gu.

9- ysiadaj z pojazdu zu-wsze na 
cbodnił, a nigdy na jezdnie, gdyż 
zostaniesz najechany.

10. Pam iętaj, że mozwsz sie po. 
śllzsmąć na jezdni, a wteóy spc7 
.wodujesz wypadek, Nie stva>*zaj 
przez kV ą nibośfcrożndść. lekko. 
mySi nośó lub brawurę mebezpiecz 
nycb sytuacyj na jezdni.

bgród Siski
2n i - o Ogród S u k i  
wyn-kiy niesnaskiu 
—■ Jedni chcą go parcelował 
inni pr igLB zachowai 
Jaku zabytek.
Ktoś wofai ptzei/leM  
Każdy jakiś wniosek dajot 
puścić tramwaje 
alejami,
przeciąć ogród ulicami, 
wybudować radjostację, 
albo w leli » res -u ra cją ..
Słowem wnioskami 
sypią »jk, jak trocinami!
— Panowie, pOwi>li„,
Niech o Ogród Saski głowa w u  dla

bolil 
f  i r T i i .

R A D  J O
1120 Komunikat Meteor ohrglca 

ny. 11,45 Przegiąć porasy. 11-58 
Sygnał czasu. 12ś5 4-ty odczyt 
rolniczy. 12.35 Koncert. 1415 Mu­
zyka lekka. 15.05 Giełda pieniężna. 
15.50 Program  dla dzieci. 16.40 
Odczyt. 16.55 Muzyka. 17.10 u d . 
czyt literacki^ 17-35 Pieśni, 1800 
Recital fortepianowy. 18 56 Roz 
maitości. I91a Skrzynka poczto­
wa rolnicza. 19-30 Wiadomości 
sportowe. 19-35 Ptoser ki. 19-45 P ra  
ąówy Dziennik '.Radjowy. 20.00 
k'e jeton., 20-15 Koncert. 2115 — 
22,00 Wćsoło s;ur-hov,”sko 22Q0 
Transm isja z rewji i dalszy ciąg  
Prasowego dzienn kr Radjowego.

—  W ładco m ój! W ]'sluchaj 
mnie —  błagała Zorika. —  P ra ­
gnę cl wycnać: tajem nicę, która 
mnie dusi... Zdradzałam  -hę—

—  Na M ahometa! I ty ? ! — 
zawołał sujtan. —  Robak zepsu 
c*a zakrada się do mej rodz.ny. 
No mów prędzej! N.e mam chv/i
11 czasu. Z kim mnie zdradza o  . 
i <le razy?

—  Z Ali Babą, panie! 8 razy... 
Sułtan, który był surowy, ale

sprawiedliwy, zm arszczył brv/i.
—  O siem ? —  mruknął. —  Za

12 razy —  20 rózeg, za 6 razy—  
10 rózeg, tc  za osiem.... to za 
osiem... ile będzie, do stu dia­
błów, za 8?

—  Ż onko? —  uniósł się znie­
cierpliwiony, nie mogąc obli­
czyć. —  Osiem to żaden r a j u  
nek! Zdradź mnie jeszcze 4-ry  
razy i przyjdź. W tedy wymie­
rzę ci sprawiedliwa karę.

Napoleon Sadek.



Wstrząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni
STRESZCZENIE.

Do cn&oego zt -wego hulazzczego trybu źycU Karola hr.
Ruckiego przybył jego lichw arz( ośw udcra,ąe mu, źe nie mo. 
i 3 go dłużej zaopatrywać w pieniądze, Hrab.a znalazł się 
w położeniu bez wyjścia. M iał, coprawda, c Olkę, księżnę 
Brew ską, sędziwą matronę o niezm.erzonych bogactwach, ale 
B e był jej spadkobiercą. Mógłby nim być, zresztą, gdyby iue 
było na św ecie jej wnuka Andrzeja ks. Brewskiego, młodego 
porucznika ułanów, sportowca zdrowego, jan rydz, prowadzą­
cego bardzo spokomy i trzeźwy tryb życia. Lichwiarz Rewel 
dawał hr. Ruckiemu do zrozum enia, źe gdyby się ud-ło jakoś 
Usunąć z pośród żywych młodego księcia, — hr. Rucki otrzy­
małby w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po nie­
długiej już, zapewne, śm ierci stare] ks ężnej.,. Po wyjściu 
lichwiarza hrabia Rucki już zaczął rozważać tę możliwość, gdy 
nag.e zjawił się u n ego sam młody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjąć.elem art.-mal, Szermerem na trzydniowe polo. 
wan.e w Farentach, rezydencji ks, Brew sk.ej,

Przyjechali, Ju ż  p.erwszej nocy Rucki, dręczony zbrod. 
niczemi zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerował po parku. 
W iem  ujrzał ks, Andrzeja.

Okazało się, że Andrzej zdążał do małego domku, ukry­
tego wśród drzew na skraju parku. Ukrył w mm ukochaną J a .  
«;ę, którą sprowadził tu z Warszawy. Jasia, wśród pocałuu. 

Itów, wypowiadała wszakze obawy, że ją porzuci. Odpow edział, 
źe nie. Skoro mu się oddała duszą i ciałem , sikoro uwierzyła je­
go przyrzeczeniom, że ożeni a.ę z nią —  spełni swą obietnicę. 

Trzeba zaś wiedzieć, że poznali sdę przypadkowo, na uli­
cy. Gdy w racała z magazynu, w  którym pracow ała, uratował ;ą 
od przejechania,

Prow adził ją  przez B racką, poprzez Jero zolim ­
ską i Plac Trzech Krzyży w A leje Ujazdowskie. P o­
nieważ mu nie odpowiadała, przedstawił się je j:

—  Porucznik Andrzej Brew skL 
Zataił tytuł książęcy i swoje bogactwa. B a ł się, 

aby to nie wpłynęło na ustosunkowanie się je j do 
n ego. Chciał być kochany dla samego siebie. Nie dla 
tytułu hib pieniędzy. Podał się za skromnego porucz- 
n ka ułanów, przydzielonego, jako instruktor jazdy, 
do 1 p. szwoleżerów.

Dopiero po dłuższei chwili Ja s ia  odważyła się

mówić. Na ław eczce w Łazienkach gawędzili przez i 
parę godzin i odrazu poczuli się sobie tak bliscy, jak ­
by się znali już od wielu lat, i jakby się poznali me i 
na ulicy przypadkowo, ale w sposób jak najbardziej 
„przyzw o.ty". O tem, jak  się poznali, wiele już nawet 
me myśleli. Andrzej rzekł naw et:

—  Nie mogę pojąć jednej rzeczy. Ja k  mogliśmy 
dotychczas żyć i o sobie nie wiedzieć?

—  J a  pana znam już od paru tygodni —  odparła.
—  Ja k to , Chyba z widzenia? ,
•— Tak. Z widzema... we śnie...
Roześm iał się. Zdziwiła się. Przecież mówiła 

prawdę i to zupełnie poważnie...
Odtąd widywali się codziennie. Po roku zgórą 

Andrzej musiał powrócić do Grudziądza. Przyjeżdżał 
jednak stamtąd dość często w odwiedziny do swej 
Ja s i.

ileż pięknych wspomnień m iała ta wiosna, a po­
tem lato! Y^spólne przechadzki, wycieczki, teatry, 
kina, dancingi... Ja s ia  byia niewymownie szczęśliwa 
i cumna ze „swego chłopca", który codziennie wy­
czekiw ał przed „budą" jaic nazywała wraz z koleżan­
kami wytworny przecież i bardzo elegancki maga­
zyn „Ernestyny". Parę minut po siódmej wybiegała 
do niego radosna, rozpromieniona, rozmiłowana...

Andrzej nie był „z drew na", ona też nie „z k a­
mienia , więc często tulił Ja s ię  do siebie: czy to w 
tańcu, czy na plaży, czy na zielonęj trawce, czy na 
łódce, czy chociażby w kinie... Były nawet chwile, 
gcy usta ich zwierały się w płomiennym pocałunku... 
A le nic w ięcej...

Nie dlatego, aby Andrzej nie pragnął czegoś w ię­
cej. A le Ja s ia  trwożnie odrzucała w szelkie jego 
próby i usiłowania.

Stopniowo stale czuła, że je j opór słabnie. Ju ż  
nie miała siły dłużej się opierać jego błaganiom i... 
własnym pragnieniom. Zresztą, Andrzej był dla niej 
taki tkliwy, taki czuły, taki kochający, tak szczery i 
tak  płomienny, że najcnotliwsza niewiasta musiałaby 
mu ulec, pomimo, że w cale nie był typem „uwodzi­
c ie la "’. Um iał tylko tak  pięknie prosić, tak  b łagal­

nie spoglądać błękitem  swych oczu, że nlesposób, 
było mu odmówić...

Poza tem —  i to najważniejsze —  przyrzekał, że
się ożeni...

Gdy pewnego wieczora zaprowadził ją do cu­
downie usłanego gniazdka miłosnego, oświadczając, 
że to jego prezent dla niej na jutrzejsze imieniny, sta ­
ło się... Poczuła się zwyciężona i oddała na łasicę 
i niełaskę swego zwycięzcy-

Odtąd był jej niepodzielnym panem i władcą, a 
ona, jakby w ierna niewolnica, każde jego żądanie 
spełniała z pokorą i... rozkoszą..

Pracow ała jednak nadal u „Ernestyny" i dla za­
chowania pozorów nie mieszkała w owera pięknem 

ku, nadal zaimnjąc swój skromny pokoik, bę- 
w łaściw ie połową pokoju, oddzielonego prze­

p iera n iem . Drugą połowę zajmowała jej koleżanka 
L en h ^ k sp e d ’entka od „Ernestyny".

Ja s ia  poza tem nie miała się czem krępow ać. 
Rodziny nie miała. Zaledwie tylko dalekich krew ­
nych na prowincji, którzy w cale s;ę o nią nie trosz­
czyli. Niekiedy tylko otizym yw ała parę słów od 
swej dawnej piastunki.

Tem bardziej przywiązała się do jedynego sobie 
człow ieka, którym ją los oLdarzył. Dopiero niedawno 
się dowiedziała, że A ndizej je s t bogatym księciem .

Ju ż  była bardzo późna noc, gdy w reszcie A n­
drzej musiał już w yjść z domeczku, gdzie umieścił J a ­
się, nie mogąc je j ppkazywać gościom z polowania, 
a chcąc z nią spędzić te  trzy dni.

Po pocałunku pożegnalnym zapytała go:
, *— J a k  długo tu zostanę: 
j —  Dwa-trzy dni.
! —  Uwięziona? 

j  —  Będę cię odwiedzał,
•— Często?
—  Co chwila. N ie bój się niczego. Będziesz tu 

pilnie chroniona. Przywiozłem ci w iele książek. B ę ­
dziesz czytała lub m yślała... o mnie. Nikt tu nie w ej­
dzie.

—  Dobrze, ale magazyn?
Dalszy ciąg nastąpi.

MILOM
Osnuty na praw dziw em  zdarzeniu dramat ze  sfer arystokracji

Bukowski wzruszył ramionami, mówiąc z po­
gardą:

—  Pójdę, dokąd zechcę.
—  Nie, nie! Przyznaj się, że chcesz zabić Ja n a !
—  Wynoś się stąd!
—  Nie odejdę!
—  Gdy tylko zechcę!
—  Będziesz musiał sobie torować drogę pięścią!
—  Nie cofnę się przed tem. Zbyt szczegółowor 

opracow ałem  mój plan, abym się miał zrzec go dla 
twego kaprysu. Chciałem to uczynić w tajemnicy 
przed tobą. Nie udało się. Trudno. Ale żeby nawet 
nie wiem, co —  będę za chwilę w Wilczym Borze, 
aby tam ujrzeć zdaleka Jan a  i...

—  Ja n a ?  Powiedziałeś: Jan a ! A więc przyzna­
jesz się?

—  Tak!
Jęknęła z przerażenia, on zaś niczem niestro- 

piony mówił dalej:
—  Nie mam innej rady. Gdy Jan  mnie ujrzy, po­

zna mnie niewątpliwie i nie zatai tego. A ja już mam 
dosyć takiego życia, jak  szczuty zwierz. Chcę mieć 
w reszcie spokój za w szelką cenę i raz na zawsze. 
Postanowiłem , że Ja n  mnie nie ujrzy. Oto wszystko.

—  Zabójstwo może być w ykryte...
—  W ątpię. Nikt nie będzie przy tem. Nikt nie 

śmie rzucić na mnie podejrzenia. Ty jedna będziesz 
w tajem niczona, ale wiem az nazbyt dobrze, że n ;s  
ośmielisz się mnie wydać, bo to byłaby twoja śmierć. 
A le  teraz dosyć gadania! Zejdź mi z drogi i to natych­
m iast!

—  Ju ż  ci powiedziałam, źe nie!
—  A ja ci już powiedziałem, że nie zdołasz mnie 

Powstrzymać!

Odepchnął ją  bez trudu. Pobiegła za nim i raz 
jeszcze zabiegła mu drogę, w ołając:

—  Błagam  cię! Oszczędź Ja n a ! R enia go kocha! 
Je s t  dla niej wszystkiem! W raz z Janem  i je j odbie­
rzesz życie!

Bukowski nie zw racał na nią najmniejszej uwa- 
g‘ i szedł prosto przed siebie. Czepiała ge się, chwy­
tając się za poły jego ubrania, ale on opędzał się od 
niej, jak  od muchy.

Drżała z przerażenia, o wiele większego, niż to, 
które nią wstrząsało ubiegłej nocy. Nie wiedząc, cc 
robić, chwyciła się oburącz za jego strzelbę. Szyb­
kim ruchem znów uwolnił się od żony.

Postanow iła sobie:
—  Pobiegnę za nim. Uniemożliwię mu strzał. Po­

pchnę w ostatniej chwili.
Widocznie przewidział to, bo gdy byli przy furt­

ce, pobiegł szybciej i zanim się spostrzegła, zatrzas­
nął ją, zam ykając furtkę na klucz od zewnątrz. W  ten 
sposób uwięził ją w ogrodzie, tak, jak  poprzedniej no­
cy w pokoju. Jęk n ę ła  jeszcze tylko:

—  Litości... Litości dla Reni... Litości dla ^ n a ...
Lecz głos jej niknął woddali...
—  O, Jezu , czyż teraz już niema sposobu zapo­

bieżenia złemu?
B yła gotowa na wszystko, aby tylko ocalić Ja n a  

i szczęście Reni. Ale cóż mogła robić?
W tem  jakby błyskaw ica tozjaśniła mrok jej u- 

mysłu.
M oźeby jeszcze usłyszał, gdyby zawołała, ze już 

i tak wszystko przepadło, że już powiedziała Reni 
całą praw dę? Coprawda, wtedy sprawa byłaby zu­
pełnie jasna, Zabiłby ia natychm iast. A  więc młala

do wyboru: Renla czy ona. Szczęście siostry czy jej 
własna śmierć niechybna i natychmiastowa.

W alka ta  staczała się w je, duszy snać nieświado­
mie, bo zanim co postanowiła, już wołała z całej si­
ły:

—  Nie zabijaj Jan a ! I tak już wiadomo, żeś mor­
dercą! i

Musiał to  widocznie usłyszeć, bo zapytał zda­
leka:

—  Co? Co takiego?
1 tak  już wiadomo, że jesteś mordercąl
W rócił kilka kroków i zawołał:

Kłamiesz) Chcesz mnie tylko zatrzym ać!
—  Nie! Nie kłamię 1 —  odparła w śmiertelnem  

przerażeniu. —  W czoraj powiedziałam Reni całą  
prawdę. Zamknąłeś mnlo na klucz, ale Renia zdołała 
wymknąć się.

Rozumiała, że każde słowo przybliża ją do nieu­
niknionej natychmiastowej śmierci, m ówiła wszakże 
dalej:

—  Po jechała  z doktorem  Turskim do miasta, 
aby wszystko powiedzieć policji. Gdyby nawet nie 
wiem co, teraz już z pewnością są na miejscu i zdą­
żyli już ws2ystko powiedzieć.

Bukow ski uwierzył. Zaklął straszliwie i biegnąc 
szybko w racał do domu. G enia uprzedziła go. Pom ­
knęła pędem dc drzwi, wpadła do domu i zamknęła 
je za sobą na klucz. Bukowski walił w drzwi p ięś­
ciami i strzelbą, poczem wnet umilkł.

Nie wieeftiała, jak  to zrozumieć. Czyżby zrezyg­
nował z dostania się do domu?

Dalszy ciąg nastąp!.



K R O N I K A  K R A K O W A
Czwartek: Kunegundy.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień radosny, przyniesie zadowolenie 

w spraw -ch sercowych, oraz osobistycn. 
O t. zymamy listy miłe i -iezpodziewaLe.

Może zdarzyć się okazja, zawarcia 
zncjojioici z oscbar.ji o wysokich sfer, 
co przyniesie Lim w przyszłoź.i ko­
rzyści normalne.

Urodzeni 3 m arca .
f  Posiadają charakterniezrównoważooy, 
zarozumiały, umysł krotocl.wilny, mają 
skłonność do roma.isćw, lubią swobo­
dę, nie znoszą ograniczeń. Dla przy­
jemności często zaniwdbują obowiązek, 
powinni unikać, towarzystwa nie odpo­
wiedniego płci odmiennej.

Szczęśliwy miejiąc wizesied, daty 
dnia: 8 , 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet —  talizman >\lek- 
su-diyt, liczby loteiyjne : 1 5 7  1 0  9.

T eatr miejski: „Tragedia bez bohatera'1.

A dria, Dwa serca biją w w ca takt 
Apollo : „Niech iyje wolność 
Bagatela : Raj n kr dziony 
Promień: „Tajemnica pokoju Nr. 13" 
Słońce: „On, albo ja"
Sztuka „W  mrokach Paryża"
Sw it: „Orli szczyt"
Uciecha: Tajemnica dworu Habsburgów 
W aad a: Dwa serca biją w walca taki 
Warszawa: Motyl Btnkowy"

hadju
G. 1 1 4 5  Transmisja z Warszawy,

12.15 I ansmiz.'„ cdc^yto z Warszawy, 
12.37 Transu sja XIX-tego koncertu  
szkolnego z Filharmonji W ar- wskiej,
15.15 Komunik U L. O. P. P z W arsz. 
14 40 Płyty gramofunowe, 17 35 T iam -  
mihja pieśni z Warszawy 19.00 „GruAdy 
podhalańskie" 19,30 O o :zy t 70.00 Fel- 
jeton z Warszawy, 20.1.5 Koncert wie­
czorny, 21.25 21 ichowisko z Warszawy, 
22.30 Muzyka lekka i taneczna.

D yinr apteki
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Stradom 6, Karmelicką 9, Brodzińskie­
go 1.

Dnczjstc otiarcle tfjstawj
ttaur jtdgo M i e l i

W  Muzeum Narodowem w Su- 
kient-.cach została otwarta dnia 
1 marca br. wystawa pamćr tkowa 
d tisł Maurycego Gottlieba, zna­
komitego artysty-malarza, zmar­
łego w r. 1879 w Krakowie 
w 23  roku iycia .

Salę środkowy Muzeum i część  
hali racławickiej zajęło blisko 
100 obrazów ucznia Matejki, 
charakteryzujących całą bogatą 
twórczość młodo zmarłego arty­
sty. Dzieła Gottlieba cechuje 
precyzyjny rysunek, pewność 
ręki i talent kompozycyjny oraz 
wielka wnikliwość i wczucie się 
w odtwarzany temat.

Otw arcie wystawy nastąpiło 
o godz. 6 wieczór w obecności 
władz miejskich oraz przedsta­
wicieli Instytucji naukowych, 
Akademji Sztuk pięknych, Uniw. 
Jagiellońskiego i t. d.

Podczas otwarcia wystawy 
pierwszy przemówił dyr. Muzeum 
Narodowego dr. Kopera. Nastę­
pnie mówił poseł dr. Thon, cha­
rakteryzując działalność Gottlie­
ba jako Żyda i Polaka na polu 
artystycznem. Imieniem komitetu 
wystawy przemówił dr. Bereś. 
W  otwarciu wystawy oprócz  
przedstawicieli władz w zięła 
udział rodzina Maurycego Gottlie­
ba oraz tłumy publiczności.

Otruła własne dziecko.
W alerja Janiczek, zam. w Kor- 

bielowie (pow. Żywiec), otruła 
swoją córeczkę, 4-lelnią Anielę. 
Czynu tego dokonała — jak zez* 
Hali —  za namową brata.

W yrodną matką i jej brata a* 
resztowano.

Po wyjściu z kina„ tanda” popełniła samobójstwo
W czora, o godzinie 9 wieczór 

wezwano Pogotowie Ratunkowe 
ną ul. Gertrudy 4 do Marji Nie- ; 
bóżak lat" 23 zam. przy ul. Józefa 
11, która wychodząc z kina

W anda weszła do bramy-- 'obók I wieziono ją  do szpital? św. La* 
i wypiła większą ilość jodyn] arza na oddział chirurgiczny, 
w zam iiize  sam o b ó j :?.y m. , Stan .denatki iest ciężki. Powo- 

P o  udzieleniu pierwsi ej pomo- • defm zamachu samóbójcysgd^tjyt 
cy przez lel.ar.za pogoto'.'.,.a prze- : zawód miłosny.

Aresztowania w Zbrojowni Krakowskiej
W czoraj żandarmerja wojsko- j towano jednego majora i kilku Niewątpliwie władze wojskowe! 

wa dokonała szeregu aresztowań ! sierżantów. wydadzą ofic ja lny komunikat w
w zbrojowni wojskowej przy ul. Powodem aresztowania miały tej sprawie.
Rakowickiej. Między innymi aresz- być nadużycia przy dostawach.

Warjat odrąbał żonie siekierą płowęJ
l

Kalisz zp^Lał zaalarmowany j  szkodziła mu żona jeg o  Chaja, znaczyć należy, że Kura przed J  

wstrząsającym wypadkiem. O to  która Kurę wyprowadziła na k u - j 2 laty usiłował zamordować swą 
umysłowo f#iory szewc Icek Kura , rytarz. Wtem furjat chw ycił s i e - j zonę, która uratowała się przed 
w przystępie szału usiłował za- kierę . zaczął nią zadawać ciosy j zamachem szaleńca, w yskaku jąc 
mordować swoje 2 dzieci. Prze- żonie, aż odrąbał je, głowę. Za- z 1 piętra na bruk.

Krwawy bandyta zbiegł przed sądem doraźnym.

e
.rsjonaty, majątki |wilje, hotele, 

zie ńskie, g-ospoćL. itwe 
celfi budowlaąe (rajCfiff młyny P*‘ 
rowe i wodne, cegielnie oraz wl® , 
jy  jó r  aiatych comków ju i <-d 5.000 z • 
pq|iada biuro- p y fe w ę j1"  na 
, rzv3tcych w„4sUftcE Laplaty- 
• "  K ra k ó w -, n f ^ u r o d z k a  69-

M:mo bardzo energicznego 
pościgu i dochodzeń policji war­
szawskiej, a także i łódzk iej, 
oraz schwytania na kresach kom­
pana krwawego bandyty, nieja­
kiego Mroza, nie udało się od­
kryć śladów krwawego zbira 
rembertewskiego, Kazimierza K o­
zińskiego, który zdołał ukryć

:się na razie bezkarnie. W  p o n ie - ! 
i działek wieczorem upłynęło od I 
i  zbrodni Kol ińskiego, t. j. za- J 

, strzelenia  wywiadowy Tom asza 
j  Karwańskiego i ciężkiego pora- - 

nienia dwóch policjantów, S ik o r­
skiego i Dzięcioła, 14 dni, ustawa 
zaś w sadach doraźnych mówi l

wyraźnie, że o ile zbrodniarz 
nie zostanie ujęty do tego ter­
minu, stawać będzie następnie 
po schwytaniu już przed sądem 
zwyczajnym. O becnie więc K o­
ziński po ujęciu odpowiadać b ę ­
dzie za swą zbrodnię przed 
zwykłym sądem okręgowym.

Wybicie szyb w red— 
„Nowego Dziennika*,

$ /  ub. poniedziałek w g00* 
wieczornych, grupa wyrostkom 
niewiadomych na razie n 
podeszła pod lokal redakcji 
wego Dziennika" pizy ul ’ 
rzeszkowej w Krakowie i J*a 
mieniami powybijała szyby. Z*' 
alarmowana o zuchwałym nap*' 
dzie policja, wdrożyła cL»cnod*e' 
nie celem ujawnienia sprawco* 
W kilka godzin później j * wy  
się władze śledcze w loka' 
Stronnictw a Narodowego w „ Sa- 
rej kamienicy" w Rynku 
i przeprowadzono tarii rewizj- 
Rewizja jednak nie dała p o # ’ 
tywnego rezultatu.

Robotnik dostał impadn 
epilepi ycznegfo

Dnia 1 bm. wezwano pogot*3' 
wie ratunkowe na ul. Lwowski! 
do Piotra Rejdycha ro b o tn ik * ' 
(lat 20) któiy upadł na ulicy • 
powodi ataku epileptycznego, p° 
udzieler >u mu pierwszej pomocy

_*• a a  . .  i .  r  ■ • a ; lekarz pogotowia pozostawił 9°
Niezwykła sprawa pożycia małżeńskiego siostry z bratem. | na V Kom isarjacie policji.

P o ż a r miesckaiifowy.Warszawski sąd okr. rozważał j 
w ub. poniedziałek przy drzwiacl 
zamkniętych sprawę rodzeństwa | 
25-letn ie j Zofji i 27 -le tn ieg o ; 
Edwarda Z , oskarżonych o nie­
rząd między krewnymi. O skar­
żonych osierocili rodzice we 
wczesnej młodości, poczem dreg 
życiowe siostry i brata rozeszły

się. Edward Z., już jako dorosły 
podjął starania o wyszukanie 
siostry i wreszcie, gdy ją  znalazł 
rodzeństwo zamieszkało razem. 
Owocem tego stosunku było dzie­
cko płci żeńskiej. Po paru latach 
rodzeństwo postanowiło jednak 
zerwać i brat ożenił się, a także 
wydał zamąż siostrę. Skompii

kowany jednak stosunek uenu- 
I ciowy spowodował, iż rozstanie 
nastąpiło w bardzo burzliwym 
nastroju, co wreszcie ujawniło 
cała sprawę i oboje sprowadziło 

, na ławę oskarżonych. Sąd bio­
rąc pod uwagę okoliczności ła- 

1 godzące, skazał oboje na karę 
po 6 miesięcy więzienia.

Samobójca zawiadomił sąd o wymierzeniu sobie kary.
Niezwykły wypadek miał m iej­

sce przed rozpoczęciem rozprawy 
przed sądem okręgowym w Sos-

Jó zef Garbiel z O lkusza za p o - ! sam wymierza sobie sprawiedli- 
pełnienie licznych m alw ersacji! wość. Jak  się okazało, Garbiel 
na niekorzyść klientów. Tuż .pozbawił się życia przez otrucie 

nowcu. Na ławie oskarżonych ,1 przed rozpoczęciem rozprawy na- j strychniną, 
zasiąść miał obrońca sądowy deszła depesza od Garbiela, ż e !

Pierwsza w Polsce bandytka stanie przed sądem.
W dniu 13 marca na ławie 

oskarżonych sądu okr. w Łodzi 
zasiądz:e pierwsza kobieta w Pol­
sce, oskarżona o dokonanie na­
pad0 rabunkowego. Je s t  nią 38-le- 
tnia H elena Stójkow ska, zamie­
szkała we wsi Marcewin pow. 
łow ickiego, która w ub. roku 
weszła, żebrząc do mieszkania 
Franciszki Czernik przy ulicy

Nawrot, w Łodzi i uderzyła leżą­
cą w łóżku chorą Czernikową, 
przyniesionym z sobą młotkiem 
w głowę, zadając je j liczne rany, 
poczem usiłowała zabrać stojący 
opodal łóżka patefon. Przeszko­
dziła je j w tem zamężna córka i  

Czernikow ej, Zdunkiewic.zowa, I 
która przy pomocy dozorcy I

ubezwładnila napastniczkę, od­
dając ją  w ręce policji.

Śledztwo przeciw Stójkow skiej 
prowadzone było w trybie do­
raźnym, wobec ezego sprawa je j 
miała być rozpatrzona przez sąd 
doraźny, lecz zpowodu opóźnie­
nia śledztwa, została przekaza­
na sądowi zwykłemu.

Pod groźbą brzytwy wydała b&ndytoir pieniądze.
W ładze policyjne zaalarmowa 

ne zostały wiadomością, że przy 
ul. płk. Beliny dokonano napadu 
rabunkowego.

Do mieszkania emigrantki ro­
syjskiej Klaudji Rezencow wdarło 
się trzech zamaskowanych ban­
dytów, którzy pod groźbą śmierci 
zażądali wydania pieniędzy, gdy

Bezrobotny po 7-miu dniach głodu zemdlał.
Jankow ski W ładysław , przybyw- j dlał na peronie. Natychmiast dżiny dowiedziano się, że Jan - 
szy na stację  w Tarnowie pocią- ■ przewieziono go do szpitala, gdzie kowski jako bezrobotny nie jadł 
giem  pospiesznym Nr. 303, zem jgo  doprowadzono do przytom- od 7 dni co było przyczyną zu-

ności. Z kartki pisanej do ro- pełnego wyczerpania.

iRezencow a odmówiła, napastnicy 
; skrępowali ją  powrozami, a na­
stępnie przesuwali brzytwą nie­
szczęśliwej kobiecie po gardle 

j grożąc poderżnięciem je j gardła. 
Z przestrachu kobieta wskazała 
m iejsce, gdzie ukryte były pie­
niądze. W  wydrążonej nodze od ;

! łóżka znajdowały się 1.500 rb 
w złocie i większa ilość biżuterji 

I oraz drogich kamieni. Bandyci 
! poczęli wysypywać pieniądze W  
! tym czasie do mieszkania zapukała 
j stróżka. Bandyci spłoszen1 nie- 
I zdoławszy zabrać wszystkich pie­
niędzy i biżuterji — zbiegli.

| Dnia 1 bm. wezwano straż P°' 
żarną na Al. Mickiewicza 
gdzie w mieszkaniu Ignacego 0" 
resa, od pieca zapalił*, się ścianie 
straż pożarna ogień ugasiła, szk°' 
da na razie nie ustalona.

Służąca kłamała nogę
Dnia 1 bm. Marja Orwat O3* 

20) służąca zam. Królow ej J* ' 
dwigi 39, przechodząc ul. Król0 
wej Jadw igi poślizgnęła się i u' 
padając złamała sobie lewą aogc 
dorożką samochodową prztWi0' 
ziono ją do szpitala św. Lazar*3'

55 Kradzież eti 3 rhowa.
Jan ik  Józef, dozorca donń1 

przy ul. Lelew ela 17, zgłosił °° 
policji, że dnia 27 lub 28 lu tę f 
skradziono ze strychu na sil 
dę Zofji Budyńskiej większą ilf 
bielizny wartości około 300

Skradziona poiciel 
do odebrania.

IV Kom isarjat policji przy 
Grodzkiej 65, zakwestjonował 
poduszki 1 pierzynę i 1 koc ktof 
to rzeczy pochodzą z kradzieZ.3 
na' szkodę nieznanego nar* 
wraściciela, który może się zg‘ _ 
sic celem rozpoznania swej 
sności.

oprawia w ramy owalne obr*
zy i lu stru  szybko i n * jŁl‘n*'" 
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